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ŁODZ WTOREK 11 MAJA 1826 r. 


Cena numeru D groszy. 


Policjant oszalał przed sejm 


po przeczytaniu wiadomości o utworzeniu rządu przez p. | 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 
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Ułegłszy atakowi furji począł się śmiać spazmatycznie i i rzucił się do dółedzki. 


Z Warszawy donoszą nam: mierza Owczarskiego (Puławska 21) któ 

W dziejach naszego wolnego już ży-| rego przeznaczono do 
cia politycznegó zdarzył się wypadek | patrolowania ulicy Wiejskiej pod Sej- 
niezwykły, jedyny bodaj w świecie, by mem. 
spokojny i trzeźwy stróż  bezpieczeń-! zzz 
stwa i ładu publicznego, przeczytawszy 
wiadomość o utworzeniu nowego rządu, 
dostar turji. 

Biedne nerwy prostego policjanta, któ 
ty interesował się i chciał na swój pro- 
sty uczciwy sposób zrozumieć, co się w 
naszej polityce dzieje, nie wytrzymały. 

Posterunkowy, stojący pod Sejmem, 
pówitał nowy rząd szaleńczym śmiechem 
1to nie sztucznie — lecz naprawdę u- 
legi zaburzeniu psychicznemu, dając tem 
godny naprawdę litości wyraz stanu zna 
cznej części obywateli kraju na widok te 
go, co się dzieje. o _ 

Przebieg tego niezwykłego wypadku 
był następujący: 

16-ty komisariat P.P. przydzielił wczo . 
raj do dyspozycji 1-ej inspekcji policji 
między innymi i posterunkowego Kazi- 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro 
tach prywatnych kurs dolara AIOT 
10,45 w płaceniu i 10,50 w ZABAA. Ten 
dencja słąba. 
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Londyn: 10 maja, 

Związki zawodowe wydały odezwy 
do robotników, aby nie spowodowali roz 
lewu krwi. . 

Powszechnie przypuszczają, że przed 
środą sytuacja strejkowa się nie zmieni, 
gdyż w Ostendzie i Brukseli odbywają 
się kongresy międzynarodowych związ- 
ków zawodowych górniczych. 

Przewódca robotników angielskich, 
Thomas, oświadczył, że należy czuwać | 
nad tem, aby wykorzystać najlepszy mo 
ment do zakończenia. 

„Daily Telegraph“ donosi z całego 
kraju, że niedziela przeszła w Anglii spo 
kojnie, była jakoby dniem zawieszenia 
broni. Liczba ochotników wzrasta, komu 
nikacia po większej części uruchomiona. 

ondyn, 10 maja. 

Policja aresztowała dwuch wybit- 
nych przywódców ruchu strejkowego: 
2 posła Lawthera z Felling i prezydenta 
Zjednoczonych rady strejkowei Boltona z Blaydon, — 

Y W ten sposób rząd po raz-pierwszy wy- 
stąpił czynnie wobec przewódców strei- 


oskarżony kujących. 
łapownictwoj,,, 


Wziął od trustu metalowego pół 
miljona a" iavówki. 


wy jork, 10 maja 
Specja!na służbą BOY „Expressu. - 
B. prokurator Daugherty, przywód- 
ca republikanów, który zarządzał mająti gą. 
kiem obywateli- państw  nieprzyjaciel- | g 
skich w czasie wojny, oskarżony jest o0-| % 
becnie o popełnienie szeregu nadużyć na | S$ 
szkodę tych obywateli. Ay, 
Pozatem miał on otrzymać pół mil-|$ 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 50,46 
Nowy Jork 10,37 i pół 
Szwajcaria 201.12 
Paryż 32,85 


U PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. - 


SW w obrotach prywatnych 10,47 
pó 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 49,80 / 

Dolar 5,19 

Warszawa 48,60 


s 


Były prokurator Stanów 


Londyn, 10 maja. 
Według oświadczenia, złożonego w 
ie gmin Przez Churchilla. w dniu: 


Kupon Ne 17. 


Adres add EL Bata, 


Niniefszy. kupon należy starannie 


, SAO) 3 x wyciąć i 
farda dolarów łapówki od „American należy 25 takich kuponów, zetmknietych w 
Metals Company". „Exprzesu” Pioirkow: 


Prokuratog Daugherty stanie. przed | SE 
śądem w przyszłym jniesiącu. 


— Panie Sa „Muszę dostać podwyżki. Choroba niże Żory SUSZŁU 
minie 309 złotych... l 

— Czy to była taka wielka: choroba 2 

— Nie, choroba była niewielka, tylko 

ES. 


Robotnicy angielsty GAZ 


na najlepszy moment do zakończenia strejku. |c 


NY 
Siódmy pay köbhkùrs „Expressu“ . 


Imię 1 nazwisko miina eri 


i CENTET e 


W czasie „gdy post. Owcżarski prze 
chodził pod gmachem Sejmu, uliczny ka 
melot wykrzykiwał „Nadzwyczajny do- 
datek"! Skład nowego rządu". 


"doktór był. wielk. _ 


wczorajszy nakład urzędowej „Gazety 
Brytyjskiej" wynosił zgórą miljon egzem 
plarzy. 

"Jednocześnie wyjaśnił oñ, że dokóna- 
ne rekwizycie papieru gazetowego wy- 
wołane zostały koniecznością - zarezer- 
wewania zapasu dla „Britisch Gezstie'*: 


Londyn, 10 maja 

Komunikaty wydafie o SytuacH strej= 
kowej są częściowo -sprzecziie, RZąd 
twierdzi, że położenie w. Anglii jest nie» 
zmienione, a sytuacja poprawia»się skui- 
kiem uruchomienia kolei i zagwaranio- 
wania aprowizacji. Pisma angielskie 
tomiast stwierdzają pogótszofić się 
tuacji streilcowej. 

- Niedzielny „Fimes* padaje; 
gres związków zawotdowucih 
laniżkie związki ZYWOGÓWE. ab; prze: 
szkadzały transportow ŻYWrOŚCI 
z Irlandii do Atgiji i hamowaty wszelka 
komunikacię z Anglią. Trudności w brze 
myśle, spowodowane streikiem, dają się 
odczuwać coraz dotfkliwiej. Niektóre wiel 
kie przedsiębiorstw a przerwały pracę 
lub znacznie ją ograniczyły, bowiem da= 
je się odczuwać brak węgla i innych ma- 
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Owczarski nabýt dodatek i poczai 
czytać, Zaledwie jednak przebiegi oczy: 
ma treść dodatku, 
począł sie śmiać, i to taj 
że już po paru sekumdach 
zamienił sie w SPazmY Z 
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DR. MARX, 


niemiecki mlnister sprawiedliwości, zo- 
stał wybrany po śmierci posta Felren- 
bacha na prezesa centruin. 


SEE 


Niemcy toną 
w długach zagra- 
nicznych. 


4,0 miljarda marek sa- 
mych procentów 


musi w ciągu 20 łat zapła- 
cić ludność Rzeszy. 


Od czasu stabilizacji swego pienią- 
dza Niemcy znajdują łatwy kredyt za- 
granicą, z którego korzystają skwapli- 
wie od dwu lat. 

Ścisłe cyfry, dotyczące ogólnej wy- 
sokości zaciągniętych w tym czasie po- 
życzek, nie są znane. 

Dzienniki niemieckie ogłosiły listę 55 
pożyczek, zaciągniętych przez Niemcy 
zagranicą w r. 1925 i 1926, Lista ta nie 
ma pretensji do kompletności, Nie wcho 
dzą w nią przedewszystkiem pożyczki 
krótkoterminowe, częstokroć dość wy- 
sokie. 

Wymienione przez prasę pożyczki 
żaciągnięte są na 2 do 30 lat, ogromna 
większość ich jednak zaciągnięta jest na 
20 lub 25 lat. 

Ogółgm opiewają one na sumę 1823 
miljonów marek, z czego 1923 przypada 
ua Amerykę, 183 na Anglję, 222 na Ho- 
landję, 27 na Szwecję i 98 na Szwaj- 
zarje. 

Trzecią część mniej więcej sumy o- 
gólnej pożyczyłły miasta i kraje niemie- 
ckie, dwie trzecie przypada na prze- 
mysl Stopa procentowa ich waha się 
między 6 i pół oraz 8 proc. znaczna 
większość ich jest oprocentowana w wy- 
sokości 7 od stu, 

Kurs emisyjny waha się między 88 
f pół 99 proc. 

W cyfrach tych uderza wysoka w po 
równaniu do czasów 


przedwojemrych, 
stopa procentowa, która w ciągu najbliż 


ych Z0 lat ci będzie boleśnie na 


przemyśle niemieckim, podnosząc jedo 
ko É 


szła produkcji 
Same już 
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PAPPAS W 


Olbrzymi pożar szybów naftowych 
w Kalifornii. Spłonęty one doszczętnie. 
Straty wynoszą 45 milionów dolarów. 


TZOTYWY, 


Kryzys w gwardji papieskiej. 


Oficerowie żądają wydalenia swego kolegi 
został spoliczkowany na balu. 


, który 


Watykan nie może uczynić zadość ich żądaniu, gdyż kościół nie uznaje pojedynków 


Oficerowie grożą wystąpieniem z gwardji. 


Rzym w maju 

Sprawa honorowa papieskiej gwardii 
o której niedawno doniosły pisma, sięga 
jeszcze roku zeszłego. Wiadomo, ze 
markiz N. oficer gwardji papieża, której 
członkowie należą do naistarszych ro- 
dów rzymskich, został na jednem przy- 
jęciu spoliczkowany. Powodem była na 
turalnie — kobieta. Poszkodowany nie 
wyciągnął z tego wypadku zwykłej kon 
sekwencji: nie wywołał swego przeci- 
winka na pojedynek, lecz go zaskarżył 
przed sądem. 

Wywołało to w kołach jego kolegów 
a nawet u podwładnych — wielkie obu- 
rzenie. Markiz N. został zbojkotowany 
przez towarzystwo i cały korpus zażą- 
dał wykreślenia go z listy gwardii pa- 
pieskiej. 

Watykan był z powodu tej afery w 
wielkiem kłopocie j toczył długie per- 
traktacje z komendantem gwardii, księ- 
ciem Aldobradini i kardynałem. słów- 
nym sekretarzem. Aby uspokoić narazie 
opinię, został markiz N. na rok zawie- 
szorty w swych czynnościach. 

Da żądania wydalenia go z gwardii, 
nie mogła się kurja przychylić, gdyż po- 
jedynek jest wzbroniony przez kościół 
katolicki. Byłoby to groteskowe, gdy- 
by oficer, tylko dlatego że wypełnił swą 
powinność jako katolik, został wydalo- 
ny ze stanowiska przy głowie katolic- 
kiego kościoła. W kołach watykańskich 
przypuszczano, że może po roku cała 
sprawa pójdzie w zapomnienie lub nie 


4 i pół miljarda marek. 
Suma ta obciąży społeczeństwo nie- 
mieckie fembardziej, że na ten sam wła- 


spłaty odszkodo- 
przez plan 


śnie czas przypadną 
wań wojennych, ustalone 
Davesa. 

Nic też dziwnego, że wobec zastoju 
w przemyśle niemieckim bankierzy an- 


procenty od wymienionych | gielscy okazali się bardzo przezorni w 
przeszło dwa i pół| udzielaniu pożyczek Niemcom. 


W tych okolicznościach rząd Rze- 


najbkiższych 20 lat|j szy już od kilku miesięcy odradza kra- 
ncy będą miaiy do spłacenia zagra-| jom i miastom niemieckim 


ząciąganie 
pożyczek zagranicznych, 


będzie traktowana tak tragicznie. Lecz 
w swej nadziei musiała się kuria srodze 
rozczarować, 

W rocznicę afery policzkowej wy- 
buchł znowu w szlacheckiej gwardii kry 
zys, który wydawał się o wiele groźniej- 
szy, niż ten z przed roku. Rozmaite ro- 
dziny szlacheckie Rzymu otrzymały nie- 
dawno dziwne zaproszenie. Mianowicie 
zażądano od nich, by obchodziły ura- 
czyście rocznicę upadku markiza N. Na 
zebraniu gwardji szlacheckiej była ta 
cała afera bardzo gorąco omawiana i 
znowu postanowiono zażądać wydalenia 
markiza z korpusu. Gwardziści grożą 
ustąpieniem ze służby, w razie gdyby 
ich żądaniu nie stało się zadość. Waty- 
kanowi będzie bardzo trudno znaleźć ja- 
kiej wyiście z tej zawikłanej afery. 

Z 

Prócz tego grozi niebezpieczeństwo 
całości tak zw. szwajcarskiej gwardji 
papieża. Ten korpus, który odbywa służ 
bę na korytarzach Watykanu, składa się 


nierzy. Wszyscy członkowie tego kor- 


pusu są szwajcarami. Rok rocznie do 
tychczas odbywał się werbunek do tege 
oddziału w Szwajcarii. 

5 maja każdego roku odbywała si 
uroczysta przysięga rekrutów w Betwe- 
derzę, w obecności papieża. Tego roku 
jećnak ceremonia się nie odbyła, gdyż 
zgłosjło się na służbę do tego sławnega 
korpusu za mało młodych szwajcarów. 
Tembardziej trzeba to zaznaczyć, że już 
dotychczas zgłosiło się dość rekrutów 
do przysięgi na przyszły rok. 

W tym to roku przypada . czterech- 
setna rocznica obrony papieża Klemensa 
VII przez szwajcarską gwardję. Było to 
w 1527 roku, kiedy cesarz Karol V zdo- 
był Rzym i wydał wieczne miasto na 
pastwe swych żołnierzy. Cała prawie 
gwardja szwajcarska ze swym dowód- 
cą ra czele padła wtedy w walce. 

Dla uczczenia paimięci bohaterskiej 
gwardii szwajcarskiej zostanie wzniesio- 
ny*w tym roku w Watykanie pomnik, 
przedstawiający gwardzistę w stroju, 
jaki nadał mu niegdys Michał Anioł. 


E ESI 


„Meczennik z Doorn” 


Jak żyje ex-kajzer Wilhelm II na swojej cesarskiej 


| dziesięciu oficerów i przeszło stu żoł- 


emeryturze. 


Sam dzwoni na nabożeństwo 

Celem poruszenia serc niemieckich 
aby protestowały przeciw zwrotowi ma 
iątków rodzinnych Fohenzollernom), +u- 
kazała się w Niemczech broszurka p. t. 
„Męczennik z Doorn“. 

Tym męczenikiem jest b. cesarz Wil- 
hełm II, który dotąd jeszcze nie pogrze- 
ba! nadziei, że powróci do swego pałacu 
„pod Lipami". - 

Autor przepojony gorąca miłością do 
cks-kajzera pisze w następujący sposób: 

— Z dawncji świetności pozostało tyl- 
ko smętne wspomnienie. Cesarz zmmiszo0- 
ny jest ograniczyć się zaledwie do dwi- 
dziestu lokajów, 10 adjutantów, marsza! 
ka dworu, szefa kancelarii i tajnego rad- 
cy, który spełnia funkcje ministra domu 
cesarskiego. 

| Punktualnie o 7 rano budzi się życie 
w pałacu. 
| Wilhelm ll-gi wstaje z łóżka i sam 


i wysyła codzień setki listów. 


dzwoni na ranne nabożeństwo, którego 
wysłuchuje wraz z domownikami, into- 
nując psalmy i czytając głośno ustępy 
z Pisma Świętego. 

Przy tej sposobności wygłasza czasa- 
mi kazania, 

Po śniadaniu, które kończy się o go- 
dzinie 8 i-pół, następuje dyktowanie li- 
stów do znakomitych mężów stanu, uczo 
nych, literatów, dziennikarzy i obcych 
książąt. ; 

O I-ci godzinie podają obiad, wedle 
słów autora broszury, bardzo skromny, 
bo składalacy się z zupy, ryby, drobin, 
deseru, czarnej kawy z likierami i dwu 
rodzajów wina. Szampan podają tylko 
przy wielkich uroczystościach, 

Dopiero wieczorem otacza się cesarz 
rodziną i często spływają z.iego oczu go 
race lzy, gdy wspomina „dwwne, dobre 
czasy“ i obecną swą niedolę. 


— Wie pan, hrabia X. to znakomity dżokiej. 
— Przedwczoraj spadł z konia i doznał wstrząsu mózgi. 


— Co pan mówi? Przed chwilą z nim 
poznać... 


A rozdzieli I 


aers where pf ty W e 


— 


— 


Łódź, 11 maja. 
Kilka miesięcy temu zgierskie wła- 
dze policyjne otrzymały poufną wiado- 


wieziona została niejaka Zofja 


W sprawie tej wdrożono dochodze- 


ronienie wywołane było sztucznie przez 
zastosowanie zastrzyku przy pomocy ja 
kiegoś instrumentu, który wprowadzo- 
ny został do organów płciowych. d 

Niedozwolonej tej operacji, jak oś- 
wiadczyła Różańska, dokonała pewna 


a Se Wel j 


rozmawiałem. Zupełnie tego po nim nie 
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it". 


„Nie jestem przyzwyczajoną być rozwódką— 
ośw.adczyła energicznie jejmość w sądzie ra- 
binackim—lubię być wdową!... 


:0: 


Sądny dzień w pewnym domu przy ui. Dolnej. 


Łódź, 11 maja 

Pani R. S., mimo pięćdziecięciu lat — 
fest kobietą energiczną i pełną tempera- 
mentu. m 4 

Niewiasta ta pochowała już dwuch 
mężów i przed rokiem wstąpiła w związ 
ki małżeńskie po raz trzeci. 

Trzecim wybrankiem jej serca był 
sześćdziesięcioletni S. H., właściciel do- 
mu przy ulicy Dolnej ořaz zamożny ku- 
piec, posiadający skład przy ulicy Nowo 
miejskiej. 

Pan S. H. był człowiekiem spokoj- 
nym i w nowej swej połowicy pragnął 
zyskać pomoenicę w swych zawikła- 
nych interesach handlowych. 

Omylił się jednak srodze... 

Pożycie małżeńskie tej pary było 
szczęśliwe jedynie przez pierwsze mie- 
siące. 

Po krótkim tym okresie pani S. za- 
proponowała swemu małżonkowi, by 
zapisał na jej imię dom przy ul. Dolnei. 

Kupiec, którego połowica nudziła 
tem codziennie, zgodziłby się wreszcie, 
lecz spotkał się z zaciętym oporem sy- 
nów z pierwszego małżeństwa, którzy 
w żaden sposób nie chcieli się zgodzić 
va żądanie swej macochy. 

Pani R. H. po kilku zaciętych kłót- 
niach zregnowała wreszcie z swych za- 
miarów. Wpadł jej bowiem do głowy lep 
szy pomysł. 

Pewnego dnia, korzystając z wyiat- 
kowego zmęczenia swego małżonka, pa 
ni-H. podsunęła mu do podpisu weksel 
in blanco. 

Kupiec opierał się nie chcąc spełnić 
dowego iej żądania, lecz wreszcie uległ 
iej namowom. 

Pani R. H. triumfowała. 

— Nareszcie!... 

Następnego dnia wypełniła weksel 
na sumę 10,000 złotych. 

Traf chciał, iż pan H. dowiedział się 
o-jei machinacjach i zażądał zwrotu wek 
sla. 

— Ani mi się śni! — odparła małżon 


Z A Z W Z 


ka. 
Po kilkudniowej burzy małżeńskiej ku 
piec zwrócił się do rabinatu z prośbą o 
udzielenie mu rozwodu. 

Podczas rozpraw sądu rabinackiego 
pani R. H. oświadczyła kategorycznie: 


niących interesów dwuch stron po za- 
ciętej kłótni poczęło się wzajemnie okła- 
dać. 

W ruch poszły stoły, krzesła i inne 
sprzęty. W rezultacie wszyscy niemal 
doznali uszkodzeń cielesnych. Pozatem 
potłuczono 4 szyby i lustro. 

Dzięki interwencji sąsiadów awantu- 
rujących młodzieńców zdołano uspo- 
koić. 


— W żaden sposób nie zostanę roz- 
wódką! Jestem przyzwyczajona być 
wdową i tylko na to mogę się zgodzić! 

Tegoż dnia jeszcze w mieszkaniu 
przy ulicy Dolnej panował istny sądny 
dzień. 

Zgromadzili się tam bowiem synowie 
z pierwszego małżeństwa pana H. oraz 
wszyscy potomkowie jego połowicy z 
poprzednich dwuch małżeństw. 
Kilkunastu mężczyzn zawzięcie bro- 


PTT TROEZ A SACZ ORA IRIESTE 


W szale pijackim 
pobił przyjaciela, poczem rzucił się na 
bezbronną kobietę 


i ciągnac ją za włosy, pasiwił się nad nią. 


Przytrzymali go jednakże lokatorzy, 


Łódź, 11 maja. s 
którzy oszalałeśo osobnika oddali w re- 


W dniu wczorajszym policja łódzka 


|„Chirurz-amator* Marja Tin 
miała w Zgierzu elegancki apartament, 
w którym dokonywzła zakazanych operacji 


Młoda dziewczyna—pacienika „akuszerki* u 
zatruciu krwi. 


„niewiasta zamieszkała w Zgierzu, (Ale- 
lja 1 maja 2), która wzamian za to otrzy 


mość, iż do miejscowego szpitala przy-; 
Różań-, 
ska z objawami zatrucia krwi, powstałe) 
go wskutek sztucznego spędzenia płodu. ; 


nie, Chora poinformowała policję, iż po | 
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mała trzy pary obuwia, 

związku z tymi informacjami za- 
rządzono natychiniast poszukiwania nie 
powołanego chirurga, Jak się okazala 
była to niejaka Marjanna Tim zamieszka 
ła wraz z niejakim Fdelwajsem w obszer 
nym, elegancko urządzonym mieszka- 
niem, 
W apartamentach tej osóbki wykry: 
to kompletnie urządzoną lecznicę w któ 
rej dokonywano sztucznych poronień, 
W specjalnym gabinecie znaidowały się 
w szafkach przyrządy chirurgiczne oraz 
płyny lecznicze. 
Niepowołaną akuszerkę  awesztowa- 
ro. W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w Łodzi w trybie postępowania uprosz- 
czoneśo pod przewodnictwem sędziego 
Korwin-Korotkiewicza rozważał spręwę 
„chirurga * Marji Tim oraz Różańskiej o- 
skarżonej o spędzenie płodu, ` 
Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
Marję Tim na pięć „miesięcy więzienia 
Różańską zaś na pięć miesięcy więzie- 
nia z zawieszeniem wykonania wyroku 
na przeciąg pięciu lat. 


Humor więzienny. 


W Anglii istnieje zwyczaj, że więź- 
niów odwiedzają z urzędu ludzie, którzy 
mają za zadanie rozmówić się z więźnia 
mi i ewentualnie wpływać na nich umo- 
ralniająco. Jeden z takich więziennych 
kaznodziei opowiedział szereg zabaw- 
nych przygód, jakie spotkały go w jego 
praktyce. Gdy zwrócił się do pewnego 
więźnia z zapytaniem, czy nie będzie 
mu przeszkadzał, zabawiając go rozmo= 
wą, ten odparł: „Ależ bynajmniej, uczy- 
nię to samo, gdy pan znajdzie się w wię- 
zienin“. 

Innego więźnia zastał przy czytaniu 
biblii. Więzień ucieszył się bardzo, 9- 
świadczając, że pragnąłby wyjaśnić so- 
bie pewna rzecz, nad którą od dłuższego 
czasu łamie sobie głowę. Na zapytanie a 
co mu idzie, więzień odrzekł: „Niepokał 
mnie pytanie, co źżarły mole, zanim 
Adam i Ewa zdecydowali się włożyć 
przyzwoitą odzież“. 


została zaalarmowana wiadomością o 
krwawych występach jakiegoś osobnika 
w domu przy ulicy Emilji 44. 

Przeprowadzone natychmiast docho- 
dzenie ustaliło co następuje: 

W godzinach popołudniowych do za 
mieszkałego w tym domu Bronisława Jur 
cześo przyszedł w odwiedziny Bronisław 
Krawczyk, 

Jegomość ten, będąc pijanym, pokłó 
cił się z p. Jurczym i podczas sprzeczki 
uderzył go tępem narzędziem. 

Gdy Jurczy,  zalewając się krwią, 
padł na ziemię, pijaka ogarnął istny 
szał, 

Opuścił natychmiast mieszkanie, wy 
biegt na schody i zadzwonił do sąsia- 
dów. 

Gdy mu otworzyła drzwi zamieszka- 
ła tamże Wiktorja Majewska, Krawczyk 
rzucił się na przerażoną niewiastę i ciąg 
nąc ją za włosy powlókł po schodach, 

Krzyki nieszczęśliwej kobiety zaalar 
mowały cały dom, 

Pierwsza nadbieśła z pomocą nieja- 
ka Helena Kowalska, na którą groźny 
napastnik natarł z całą siłą. 

Kilku silnemi kopnięciami w żołądek 
powalił ją na schody, Krawczyk zamie- 
rzał zbiec, 


CZYTAJCIE 


asowan depklię” 


ce władz bezpieczeństwa. 
Przybyłe pogotowie kasy chorych u- 
dzieliło pomocy trzem ofiarom zwyrodnia 
łego jeśomościa, 
Kowalską w stanie ciężkim  odwie- 
ziono do szpitala. 
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6 ofiar krwawej bójki. 


Lokatorowie domu nr. ll przy ul. Rokicińskiej stoczyli 
między sobą zacięlą batalię. 


p Łódź, 11 maja. Po kilkunastu minutach podwórze do 

W dniu wczorajszym przechodnie uli| mu przy ulicy Rokiciteki d formalnie 
cy Rokicińskiej zaalarmowani zostali wo| kąpało się we krwi, Część fokatorów tej 
łaniem o pomoc, dochodzącym z bramy! kamienicy nie biorąca udział w bójce za 
domu nr, 11. Jak się okazało w podwó-| zatarasowała się w swych mieszkaniach 
rzu tej kamienicy toczyła się krwawa | bojąc się by nie pasc ofiarą podnieco- 
bójka. nych walką „bojowników“, 

Na placu boju zgromadziło się kilka Kres tej niebywałej wprost bójce po 
rodzin, których wszyscy przedstawiciele | łożyła policja. 
byli uzbrojeni w topory i noże. Niemal Zawezwane natychmiast pogotowie 
wszyscy uczestnicy byli pijani do utraty | udzieliło pomocy wszystkim ciężko ran- 
przytomności. i nym ofiarom bójki, 

Dwie wrogie partje z których każda Są to: Genowefa, Edward, Anna i 
skaładała się z kilkunastu osób naciera | Hanka Szukalscy Aleksander i Jan Pa- 
ły na siebie z całą TZW „4. „| wlak, wszyscy mieszkańcy kamienicy 

Co chwilę rozlegał się głuchy jęk i przy ulicy Rokicińskiej 11. Kilkunastu 
któryś z walczących, ugodzony topo- zapaśników lżej rannych sprowadzona 
rem lub nożem, ii 

j 3 3 47 do komisarjatu, 
zalewając się krwią, padał na ziemię. Wdroż TET E E SE 

Widok krwi podniecał bardziej jesz- ażoma energiczne Qochodzeme, 
cze zapaśników, Jak ustalono powodem  bejki była 

— Bij! Zabij! — brzmiały ochrypłe , trwająca już od dłuższego czasu waśń po 
okrzyki, | między lokatorami domu, 
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Na dnie upadku i rozpusty... 


Matka trojga dzieci z wiedzą męża sprzedawała swe ciało i umarła 
wskutek straszliwej choroby. 


Sensacyjna sprawa sądowa wyświetli w dniach najbliższych 
ohydę życia tej nieszczęsnej rodziny. 


Łódź, 11 maja 

Pisma amerykańskie opisują tragedię 
pewnej rodziny, pochodzącej z okolic 
Łodzi, a obecnie zamieszkałej w- Tel- 
Awiwie. | 

Pewien rzeźnik postanowił zrobić 
interes na swej młodej, pięknej żonie, 
która dobrowolnie przyjęła niecną propo 
zycję męża. 

Młoda kobieta nawiązała zażyłe sto- 
sunki z bogatymi arabami. 

Koniec tei tragedii był następujący: 
nieszczęśliwa kobieta zarażona została 
iedną z najstraszliwszych chorób i umar 
ta, pozostawiając troje małych dzieci. 

Kochany mężulek szybko się pocie- 
szył po stracie pierwszej żony i ożenił 
się po raz drugi z jej siostrą, która bez 
wahania. wstąpiła na tę samą drogę ży- 
cią. 

Niedość na tem, Okrutny małżonek 
zmusił nawet swą szwagierkę do nierzą 
du, lecz rodzice połapali się w porę i u- 
ratowali młodą dziewczynę od upadku. 


bo | dlaczego się robi? 


Z obowiązku — chodzi się do biura. 
+x 
x 

Z konieczności — zaciąga pożyczki. 
kk 
* 


Z przyzwyczajenia — nie oddaje się 
Ałudów. 


k 
* 


Z urzędu — narzeka na złe czasy. 
* * 
* 

Z potrzeby — łże na każdym kroku. 
*x* 


EA 
Z miłości — rozwodzi się z pierwszą 
żoną. 
sx 


i% 

Z ciekawości — poślubia drugą, 
*+ 
+ 

Z nudów — flirtuje z cudzą” żoną. 
LJ 


$ 
, Z żalu — upija się po każdem ciąg- 
nieniu loterji, 
tę 
Z radości — wysyła się żonę na let- 
nisko, 
+4 


Z musu — mieszka się jako subloka- 


for, 
** 


* 
„Z biedy — wyjeżdża się na Wiśniową 
Górę. 
*w 


EJ 
Z polityki — stale się urąga rządowi. 
kk 


* 

Z ekocońijj — pali tylko cudze papie 
rosy, " 
EJ 

Z gorąca — oddaje się futro do lom- 

bardu. 

x * 
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Z przezorności — kupuje się grób fa | 


milijny, 
+k 


w 
Z szaleństwa — bierze się wszystko | %8 


na raty. 
* * 


* 

Z rozsądku — nie płaci się tych rat. 
*= 
+ 

Z naiwności — ufa się jeszcze 


dziom. 
Ek 


* SĘ 
Z doświadczenia — nie jada się urzę | R$ 


dowych objadów. 
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Matka trzech nieszczęśliwych córek 
przejęła się tragedją swych dzieci do te- 
go stopnia, że dostała zapalenia mózgu 
i leży obecnie na łożu śmierci. Ojciec ró- 
wnież żyje w stanie nawpółobłąkanym, 
nie mogąc znaleźć wyjścia z tej strasz- 
nej sytuacji. 

Cała rodzina pochodzi z Polski z ma- 
łego miasteczka pod Łodzią, gdzie ro- 
dzice byli właścicielami jatki i żyli bar- 
dzo zatnożnie. 

Po przybyciu dò Palestyny przyby- 
sze, jak zresztą wszyscy emigranci, za- 
trzymali się w Tel-Awiwie. i 

Regina G. dopiero teraz zorjentowa- 
ła się, że nowe warunki życia odmienne 
są od tych, w jakich żyła dotychczas w 
małej prowincjonalnej mieścinie. 

W domu nie wiedziała co to znaczy 
praca. 

Interesy szły Świetnie, miała do dy- 
spozycji dwie służące, jedną do dzieci, 
drugą do roboty, całemi dniami nic nie 
robiła, albo wyjeżdżała do Łodzi, gdzie 


bawiła się przez kilka dni w gronie zna 
jomych i przyjaciół. 

W obecnem środowisku, wśród ob- 
cych ludzi czuła się ogromnie osamotnio 
1a. Nie miała do kogo przemówić ani 
słowa. 

Nudziła się poprostu... 

Aż oto pewnego dnia wszedł do jat- 
ki pewien młodzieniec z prośbą o wymia 
nę pięciu funtów. 

Regina nawiązała z nim rozmowę. . 

Młodzieniec okazał się bardzo inteli- 
gentrym i taktownym człowiekiem. Za- 
skarbił sobie sympatię samotnej kobie- 
ty. 

Co się stało dalej niewiadomo, jest 
tylko rzeczą pewną, że od tej chwili pa- 
ui Regina na kilka godzin wychodziła z 
domu, nie mogąc wytłumaczyć nikomu, 
gdzie spędza czas poza domem. 

Kiedy dowiedział się o tem mąż, i w 
jaki sposób to się stało — również nie- 
wiadomo, ustalono jednak, że po pe- 
wnym czasie w domu pani Reginy co- 


TŁUSZCZ BOBRÓW Y 


Pani Maria X., czuła się „niedobrze*, 

Każda inya udałaby się ze-<swemi bo- 
leściami do pana noszącego „dr.* na po- 
czątku nazwiska. Pani Maria X. dobrze 
jednak wiedziała, iak wiedza iest niepe- 
wna i jeżeli póidziesz do dziesięciu róż- 
nych lekarzy, każdy znajdzie ci inną cho 
robę i każdy zapisze inne lekarstwo. Po- 
stanowiła więc ratować swe zdrowie u 
maluczkich, nie chełpiących się wpraw- 
dzie dyplomami, ale za to posiadających 
nieomylną wiedzę. Właśnie słyszała o ie 
dnym takim. 

Nazywa się Andrzej Witek, a zare- 
komendowany jej został przez kilka za- 
ufanych osób. Udała się więc p. Maria 
ze swym mężem do mieszkania Witka. 
Ów z gotowością zbadał nową pacjent- 
kę, nie przeoczając żadnej części ciała. 
Ekspertyza brzmiała: 

— Ma pani siedem różnych chorób. 

Najlżejszą z tych chorób nazwał „ob- 
ciążeniem*. Inne choroby nie nadają się 
do nazwania, 

Ażeby nieszczęśliwą uwolnić od 
wspomnianych siedmiu chorób, dał jej 
następujące recepty: 1) Miód z masłem 
(wewnętrzne)). 2) Funt słoniny, 4 kg. bu 
raków razem przegotować i zażywać. 
3) Tłuszcz bobrowy z korzeniem magi- 
cznym (?!), spirytusem i goździkami za 
gotować i pić codzień po kieliszku. 

Niezależnie od traktowania lekami, 
znachor zastosował masaż. Masowanie 
odbywało się przez trzy dni i to tak grun 
townie, że mąż p. Marji X. wuiósł Wresz 
cie do policji doniesienie... o nadużycie 
swej żony przez czarodzieja. 


| 


O czem sie nie MYŚL. 


a ò czem się głośno krzyczeć 
POWINNO. w 


| 


i | włosach jest bardzo do twarzy, — stu- 


Niezależnie od tego wniesiona zosta- 
ła skarga dó sądu przeciw naszemu ma- 
gikowi o nieprawne wykonywanie sztu- 
ki czarodziejskiej i „nadużycie“ p. Marii. 

Dobre duchy widocznie opiekują się 
Andrzejem Witkiem. 

Po stwierdzeniu, że ów nie pobiera 
wynagrodzenia za praktyki lekarskie i 
po cofnięciu ze strony męża wniosku 


co do ukarania za nadużycie żony, sąd 
wydał wyrok uwalniajacy od winy i ka- 
rv. 
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La garęonne-przyczyną samobójstw 


dziennie odbywały się huczne bale, prze 
ciągające się do świtu. 

Okres zabaw i pijatyk nie trwał diu- 
go, gdyż pewnego dnia wyszło na jaw, 
że pani Regina jest ciężko chora. 

Przeprowadzono jakąś operacię, po 
której nieszczęśliwa kobieta zmarła. 

Mąż nie był zbytnio zrozpaczony z 
tego powodu i wkrótce ożenił się ze Sio- 
strą umarłej żony Helena. 

Druga żona poszła w ślady pierw- 
szej, również z wiedzą męża. 

W domu pozostała trzecia siostra, 
młoda dziewczyna, która pewnego dnia 
znikła z powierzchni ziemi. 

Po mieście rozeszły się pogłoski, że 
szwagier sprzedał ją arabom za 200 fun- 
tów. 

Policja w Tel-Awiwie wszczęła w 
tej sprawie energiczne dochodzenie, 

W dniach najbliższych ma się odbyć 
sprawa w sądzie, która niewątpliwie wy 
świetli całą ohydę życia tej nieszczęs- 
nej rodziny. S. B. 


Psy na kuracji 


Po zapaleniu płuc są pensjona: 
rzemi pierwszorzednego hotelu 
w Amalfi. 


Jak pisze neapolitański „Matino“, w 
Amati zjawli się niezwykli knracjusze 
zagraniczni. 

Do jednego z najpiękniejszych hotel 
przysłano pod opieką pielęgniarki dwa 
PSY. 

Piotr i Paweł — żak się nazywają wy 
biańcy psiego lost —- pracby wszy zapa 
lenic płuc, wysłani bvu do Amali na ku 
racie przez ekszentryczną  milionerkę 
lo: dyr ską. 

Użównem pożywizwem kuraciuszów 
i jest mleko i biszkopty. 

i; Psy posiadają swe zabawki, pilki i 
Ki. 

Po kilka godzin spoczywają na słoń 
cn pod palmami, gdzie pielęgniarka ukta 
Ja powierzonych sulue pacjentów ua 
materacach z pierza i przykrywa kołdrą. 
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Obcięcie bujnych warkoczy przypłaciła Śmiercią. 
Tragiczne nastębstwa kroku, spowodowanego kaprysem mody. 


Moda odciętych włosów emociono- 
wała kobiety, bawiła ie, dostarczając no 
wych wzruszeń. 

Niedawno w Butapeszcie wydarzył 


się wypadek, Który poraz pierwszy rzu- | 


ca na społeczną modę tragiczny cień. O- 
fiarą padła piękna į młoda dziewczyna, 
słuchaczka medecyny w  Budapeszcic. 
Miała piękne i długie warkocze, ópiera- 
lą się też namowom koleżanek i za nic 
nie chciała obciąć wlosów.. 

Naraz — zakochała się.. młodzieniec 
zaś zwolennik typu „Ja garconne* — wy 
razit się lekkomyślnie, że umiłowana je- 
go wygląda zanadto  „staromodnie* i 
wartoby były zacząć ogładę przynaim- 
niej od obęciecia tych niepotrzebnych 


Po tej odpowiedzi studentka bez slo 
wa oruściła salon. Następuego dn.a fryz 
jer wyczyłał w gazetach, że młodziutka 

'studentkę znaleziono otrutą. 


Pozostawiła krótki bilecik:-„Nie mio 
| zę sobie darować — że zgodziłam Się na 
i obcięcie mych pięknych warkoczy. Zro- 
bilam to na życzenie mego narzeczowne- 
| go, fryzjer zaś, który z zimną ktw'ą do- 
| konał tej operacji (adres salonu), pozwo 
lił sobie na niesmaczny żart“, 


Fiękna dziewczyna, która tak lekko 
myślnie zakończyła swe życie, stała się 
obecnię symbolem niedorzecznych wy- 
magań mody. Pogrzeb jej był maniiesta 
cią, w której wzięły udział nietylko ko- 


długich kosmyków — które tworzą na, biety długowłose, lecz i te z pośród kró 


głowie „materace. 


tko-strzyżonych, które, zapewne żaluja 


Młoda panienka wzięła do serca te |po niewczasie swego kroku. 


słowa j tegoż dnia dała sobie abciąć wło 


sy na krótko. Po operacij spojrzała w | ES: 


lustro i 
fryzjerskiego, że panience w krótkich 


dentka zaczęła się denerwować i mnie= 
mal ze łzami wykrzyknęła, że w takim 


stanie nie może się pokazać pomiędzy | (ás 
$ | ludźmi, Mistrz sztuki fryzjerskiej oświad 
j | czył więc sucho, że nic już poradzić nie 


może — gdvż nie potrafi nikomy przy- 
trawić nowej głowy, 


personelu | ni 


zbladła Śmiertelnie. Pomimo | SĘ 
słodkich zapewnień całego 


O cem se nie mi.. 


Film — odsłaniający najstraszniejszą 
tajemnicę, 


i Pe 
EAA Sal 1 


Dlaczego kleptomani kradną? 


Dwie dusze, dwa mózgi w jednym człowieku. 
Do jakich wniosków doszedł slynny uczony, | 
prof. Freud ? 


Pisma londyńskie donoszą o nastę- 


Ki = NAWE IW R 


; tująca się w przejawach codziennego ży 
sującym ciekawym: wypadku: cia, zaś drwga t. zw. „npodświadorzość”, 
„ W jednej z modnych restauracji lou- | działa gdzieś w miezbadanych głębiach 
dyńskich, znany przemysłowiec - miljo- | naszei umysiowości, poniekąd za jej ku- 
ner podejmował obiadem szezupłe gro- | lisami i objawia sią w różnych sennych 


no znajomych. Po skończonej biesiadzie 
przywołany kelner przedłożył rachunek 
wynoszący 49 funtów szterlingów. Prze 
inysłowiec wręczył usługującemu pienią 
dze i wyjmując z portfelu jeszcze jeden 
pięciofuntowy banknot, dodał: „A to dia; 
nana „na piwo". 

Kelner ukłoniwszy się z podziękowa 
niem, oddalił się na kilkanaście kroków. 
Wiem wyraz nadzwyczajnego zdumie- 
nia odbił się na jego twarzy. Co się sta- | 
lo? Oto spostrzegł, że miljoner, wstając 
od stołu, nieznacznie pochwycił stojący 
przed nim srebrny garnuszek od. śmieta | 
ny LOWA ruchem scliiował go do kie- 
szenii. Ą 

Dłaczego ten bogaty człowiek poni- 
żył się do takiego haniebnego czynu? — 
pyta znany angielski lekarz - psycholog, 
przytaczający powyższe zdarzenie, i tak 
dalej ciągnie: Quarmbly, morderca pe- 
wnej kobiety w Blackpool popełnił, we- 
dług orzeczenia dękarza sądowego dr. 
Wilkinson'a, czyń ten pod wpływem 


nagłej żądzy mordowania, zrodzonej 
prawdopodobnie jedynie — widokiem 
| noża, 


Harold Jones, osławiony zabójca kil- 
kunastu chłopców, zarzynał swe ofiaty, 
również ogarnięty nieprzezwyciężońnym 
popędem zabijania. — Od pewnego cza- 
su przeprowadzone są przez koła nauko 
we w dziedzinie tej szczegółowe bada- 
nia. 

W zaraniu życia człowieka, powiada 
cytowany uczony, zdarzają się nieraz 
wypadki, powodujące w latach później- 
szych pewne objawy psychiczue, skąd- 
inąd zgoła niezrozumiałe. Pewien znany 
mąż stanu opowiadał, że uczuwał nic- 
zwykły wsttęt do psów. Poprostu nie 
był wstanie znieść ich widoku. 

Jak się w toku dochodzeń psycho- 
analitycznych wykazało, został on, jąko 
dziecko, przestraszony przez dużego buil 
doga. Wypadek ten wywarł niezmiernie 
silne wrażenie na dziecku i, aczkolwiek 
z biegiem lat zapomniany, ujawnił się w 


późniejszym wieku w formie uieprze- 
zwyciężonej awersji do tego gatunku 
wwierząt. 


$zczegółowym śledzeniom tych za- 
gadlcowych żiawisk poświęcił się Uczo- 
ny austriacki prof. Zygmunt Freud, któ- 
remu nauka zawdzięcza nowy dział wie 
dzy, zwany „„psycho = analizą”. Ta ostat 
nia oparta iest na tezie, że umysł ludz- 
ki podłega dwojakiin czynnikom: ieden 
z nich, to prosta świadomość, dokumen- 


sj 4 M 


— Przeczulenie, przeczulenie... — a 
parl, machnawszy niedbale reka, Kat 
nicz, — Ot, akutat się tak złożyło... Nie 


i a — | am maca 


5, © za pn 


Powieść sensacyjno-erotyczna z Życia Łodzi 


widzeniach oraz impulsywnych czynach 
nie dających się „logicznie* zgoła Wy- 
Himaczyć, 

Psycho = analiza ma bezwątpienia 


„wiełu przeciwników, ale i również licz- 
ne zastępy adeptów. W Wielkiej Bry- 
tanji stała się ona od r. 1917 nauką „urzę 


dowo“ uznaną, z chwilą zaaprobowania 


jej zasad przez ministerstwo zdrowia. 


l w rzeczy samej — za jej poinocą osią- 
gnięto już niejednokrotnie znakomite re- 
zulitaty — zwłaszcza przy leczeniu żoł- 
nierzy, cierpiących na wstrząs 1erwo- 
wy, spowodowany bukiem pękających 
pocisków armatnich i wybuchów min; 

Notowane były- również 
ki wyleczenia osób z zagadkowej| 
clioroby zwanej kleptomanią, czyli żą- 
dzą przywłaszczania sobie cudzej wła- 
sności bez jakiejkolwiek widocznej po- 
trzeby. 

Charakterystyczny był wypadek pe- 
wanej starszej, dobrze usytuowanej, inte- 
licentnej pani, która miała zwyczaj A 
dzenia nożyczek, gdziekolwiek ję napo- 
tykała. Psycho - analita stwierdził fakt, 
że kobieta ta będąc jeszcze młodą dziew 
czyną, zakochała się gorąco w pewnym 
żonatytn mężczyźnie. Zdołała ona jed- 
nak siłą woli opanować swe uczucie któ 
re następnie z biegiem łat zupełnie wy- 
gasło. i 

Wszelako gdzieś w „fałdach* duszy 
pozostały niezatarte Ślady jej ówczes- 
nych pragnień czy usiłowań rozdzielić 
to, co stańowiło całość, czyli ..rezciać" 
węzły, łączące męża z żoną. Symbolem 
tych dążeń stały się—nożyczki. Po usta- 
leniu przez psycho - analityka tego fak- 
tu, przedsięwziętą została właściwa ku- 
racja, która dała wynik zadawalniający. 

Niestety, zaznacza angielski psychia- 
tra, nowa ta nauka stata się polem dzia- 
łalności dla różnych niesumiennych oso- 
bników, wyzyskujących haniebńie swo- 
je ofiary. 


200 kig. na głowie. 


W paryskich halach ceńtralnych od- 
był się niedawno doroczny konkurs a 
raczej egzamin tragarzy należących do 
korporacji, zwanej pospolicie „siłąacząmi 
z hal”. Egzamin polegał na przeniesie- 
niu na głowie paki z kamieniami, ważą= 
cej 200 kz., na przestrzęni 80 metrów, 
Na 166 kandydatów egzamin zdało 135, 
r ich liczbie słynny atleta i siłacz Ca- 

ine. 


1ULIRN STARSKI 


i willis 


ROPY RĘTAA 


— Doskonale... Jechali przez dłuższy 
ias w milczeniu. 
— Czy u Zuli ktoś jeszcze będzie? — 


można z takiego przypadkowego zbiegu |zapytał po chwili Tum. 


okoliczności 
wniosków... 


wysnuwaé jakichkolwiek 


— Tak, masz racię — odrzekł Rudolf 
machinalnie. zaprzątnięty myślami o Zuli 


Skończył wreszcie swą „tualetę*, na= 
rzucił płaszcz i rzekł do Romana: 

— Chodźmy.., 

Wyszli przez ogród na ulicę i zatrzy- 
mali przejeżdżającą taksówkę. Karnicz 
rzucił szoferowi adres: 

— Kilińskiego Nr. *** 

— Jakto? — zdziwił się Tum, gdy 
auto ruszyło już z miejsca. — Czyż nie 
jedziemy do Malinowej? 

— Owszem, ale przedtem wstąpimy 
po Zulę... 

Ledwie dostrzegalny uśmiech prze- 
mkitął przez usta Rudolfa. 


1 


— Nie, z resztą towarzystwa spotka= 
my się inż w „Malinowej. 

— Aha — Audoli zawakał się przez 
chwilę, poczem rzekł: — Słuchaj-no, Ro 
mek, widzisz... jest tak... 

Karnicz spojrzał nań zdziwiony. 

— Chciałbym pomówić teraz z Zulą... 
Dotychczas nie miałem okazji... 

Roman zrozumiał, o co się rozchodzi 
jego przyjacielowi. A 

— Wiem już, co chcesz pówiedzieć— 
przerwał, — Zgadzam się na to... 

— Na co — zdziwił się Rudolf. 

— Ażebym ja nie wstępował z toba 
do Zulin. 

Tum zaczerwienił się zlekka. 

— Zruzium.. przecie... muszę z nią 
wreszcie pomówić. 

— Ależ dobrze, dobrze! Nie będziesz 


5 | odrazu do „Malinowej“ 
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| rz msta bandytów. 


wyb Zamordowanie prokuratora.—Amerykafiskie bandy zbrodnicze wy» 
powiedziały wojnę policji. — Statystyka morderstw. — Fundacja dla 


wdów i sierot pofunkcjona 


rjuszach policji, krórzy polegii w walce 
z bandytami. 


Przed tygodniem niespełna doniosły | gróżką, że dom, w którym mieszka, wy* 
krótko telegramy, że Mac Swiggingo, |sadzony zostanie w powietrze, a dzieci 
drugi prokurator państwowy w Chicags, |iego będą uprowadzone, jeśji nie cofnie 


został w czasie inspekcii 
przez bandytów i zamordowany. 


napadnięty |swojego projektu. List, pisany na ma- 


Szynie, posiadał zamiast podpisu, znak 


Mac Świegins należał do najgorliw= (czarnej ręki. 


szych funkcjonariuszy sądowych. W o- 


Pogróżka nie chybiła skutku. Prokt- 


statnich dniach kwietnia wybrał się w |rator cofnął swój projekt. Niezależnie jed 
aucie na obiażdźkę inspekcyjną po dziel- |nak od tego projektu ma być faktycznie 
nicy chicagowskiej, zamieszkałej głów- | powołany sąd doraźny, któremu powie- 
nie przez bandytów i męty wielkomiej- |rzy się sprawę morderców prokuratora 
skie. W pewnej chwili dogoniło go auto | Swizzinsa. 


pancerne, w którem siedziało kilku ban- 
dytów. Z głębi tego auta zaczęła się 
strzelanina w pościgu. Strzelano z ma- 
szynowych karabinów nowego typu 
przyczem padło około 20.000 strzałów. 

Wszystko było tak sprawnie obnty- 
ślone i tak przygotowane, że zbrodniarze 
zdołali umknąć, upewniwszy się, że 0- 
fiara ich już nie żyje. Auto, z którego 
strzelali, dostało się potem w ręce noli- 
cii; aręsztowano też w toku śledztwa 
122 osób, lecz nie udało się do tej pory 
ująć główiych winowajców. 

Cała ludność chigagoska, poruszona 
do żywego, tym wypadkiem. Gazety 
amerykańskie przyńoszą dzień w dzień 
coraz to nowe szczegóły w tej wojnie, 
lek teraz rozgorzała między policją, a 
ajną organizacją bandycką, która w bez 
czelny sposób usiłuje steroryzować pro- 
kuratorią, policie i sędziów. 

Pierwszy prokurator w Chicago, mi- 
ster, Crowwe, zwrócił się do naiwyż- 
szych władz z projektem, aby utworzo- 
no sbecjalną komisię, mającą jaknajdalej 
idące pełnomocnictwa w zwalczaniu ban 
dytyzmu z zastosowaniem sądów doraź- 


nych. Zaledwie ò tem doniosły gazety. |po lunkcionarjuszach 


Prezydent chicagoskiej policji oraż 
kilku wyższych funkcjonariuszy policyj- 
> otrzymało również listy z pogróż- 

ami. 

Bandytyzm w kilkumilionowem Chi- 
cago przybrał w ostatnich latach ogrom- 
ne rozmiary. Jest to bandytyzm zorga- 
nizowany, dysponujący zapasami wszel- 
kiej broni i znacznym kapitałem. Bandy- 
ci dążą do tego, aby zgładzić wyższych 
funkcjonariuszy policii i sądu, a potem 
wywołać ogólne w mieście zamieszanie. 

W ubiegtym roku popełniono w Chl- 
cagó przeszło 700 morderstw. Ptzecięt- 
nie wypadają dwa morderstwa na jedeń 
dzień. Prawie każde przeciętne zetknię= 
cie się policji z bandytami kończy się 

rwawą ofiarą wywdadowców policyj- 
nych. Liczba tych ofiar jest wprost stra- 
szną. i 

Niedawno temu zginęło podczas obła 
wy w spelunkach, gdzie schodzą się ban- 
dyci, przeszło 80 wywiadowców od kuł 
i noży. Po tym wypadku organizacja ji- 
bilerów ! bogatych handlarzy klejnotów 
ozłosiło, że zamierza wystawić wielką 
fundację na wsparcie dla wdów i sierot 
policii, poległych 


otrzymał prokurator Crowwe list z po-liw walce z hbandytyzmem. 


PSY a TŁ 
się przecie ze mną bawił w źadne kon- 


= Ah, te pan? — zdziwiła się, poda- 


wenąnsę towarzyskie... Ja sobie pojadę |iąc mu rękę na powitanie. — Byłam pew 


Rudolf miast odpowiedzi, uścisna? sil- 


| |nie rękę swego przyjaciela. 


Taksówka zbliżała się w tei właśnie 


5 chwili do Grand-Hotelu. 


— Zatrzymaj się pam -— zawołał Kar- 


Ę nicz do szofera. Wysiądając, rzekł jesz- 
s icze do Tuma. 


— Postaraj się tylko jaknajprędzej 
skończyć z tą wizytą i przybywaj z Zulą 
tutaj. 

— Doskonale... 

Auto skreciło w ulice Prez. Naruto- 
wicza, następnie w Kilińskiego, poczem 
zatrzymało się przez elegancką cztero- 
piętrową. kamienicą. 

Rudolf wyskoczył lekko na chodnik ł 
szybkim krokiem przebiegł przez klatkę 
schodową. Zadzwonił. 

— Czy zastałem pannę Zuię? 

— Owszem -— odparła pokojówka, 
która mu otworzyła drzwi. — Pan będzie 
łaskaw zaczekać w saloniku, bo, zdaje 
się, że panienka się ubiera... 

Wszedł da saloniku i usiąk przy pią- 
ninie. Począł przeglądać nuty. Przewąż- 
nie — sentymentalne piosenki. 

— To jest dusza Zuli — pomyślał. 

W saloniku rozległ się cichy szelest 
kroków. Odwrócił głowę. Spodziewał 
się ujrzeć pokojówkę. Przed nim stała 
Zula w lekkim jedwabnym szlafroczku. 


, aty wal do Zuli.. | na, że Romek. 


Przycisuął lej białą. ciepłą rękę do 
ust. 

— Poszedł do „Malinowej, a mnie pe 
lecił misję ściągnięcia tam pani... 

Zaśmiała się przyciszonym, srebrzy* 
stym śmiechem. 

— Dobrze... Zarz będę gotowa... Prze 
praszam. y 

Skierowała kroki ku drzwiom, 
zatrzymała się w połowie drogi. 

— Tu jest trochę chłodno w saloniku, 
Ubiorę tylko sukienkę i zapukam na pa- 
ma przez ścianę... Będzie pan mógł być 
obecny przy reszcie mojej garderoby, nie 
prawda? 

Rudolf wyszczerzył w-uśmiechu swe 
białe, zdrowe zęby i skłonił lekko głowę. 

— Poco ma się pan tu sam nudzić, a.. 
i ja także? 

Potrząsnęła filuternie jasną grzywką 
i wybiegła w lekkich podskokach z po- 
koju... | 

Gdy został sam, zdał sobie sprawę, 
że jest bardzo podniecony. Policzki pā- 
laty mu silnym ogniem, a skronie waliły 
w przyśpieszonym tempie... Co chwila 
nasłuchiwał, czy się nie rozlega owe za- 
powiedziane przez Zulę pukanie. Począł 
przechadzać się wolnynt krokiem po po- 
koju. 

Nagle przystanął.. 


lecź 


(D. c. n). 
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enasta lista zdobywców premii 


szóstego bezpłatnego Konkursu premjowego 
„Expressu . 
Pp. Albrecht Ida (Nawrot 98) zdobyła maszynę do szycia. 
P. Szymański dam (Aleksandrowska 98) zdobył 25 kilo 
maki. 


$ - 15. Gr Piaton, 5 4, A 
Mas Zym a do szyci ą 5 omtow Platon, Konstantynowskaj398. Kaniera Wanda, Napiórkowskiego 56|62. Winciorek Piotr, Brzezińska 90 


k BK 
u. 


© 


nr. 70. 40. Trojan Leokadja, Przełazd 59. 63. Jelinkówna Alina, Szosa Pabianice 
i. Albrecht Ida, Nawrot 98, j16. Baranowska Waleria, Rokicińska 54141. Gawęcka Konstancia, Wólczańska ka 1. 
|17. Comborek Ludwik, Wysoka 13. r Fa 64. Szymczak Marcin, Ciepła 3, Chojny. 
95 kilo m aki. 18. Miller Bruno, 6 sierpnia 32. 42, Olszer Dora, Andrzeja 58. 65. Stikgold Dora, Żeromskiego 46. 
19. Tomas Maria, Zgierska 64. 43. Pawlak Sianisiaw, Drewnowska 8. |66. Banaś Józef, Emilji 29. 
2. Szyniański Jan, Aleksandrowska 28.120. Nowak Sabina, Prusa 12, Zubardz. 67. Siewierski Lucian, Kielma 13. 
F 21. Klimczak Wiktorja, Lelewela 7. Po 3 kilo mąki. 68. Jarzyński Józio, Drewnowska 46. 
i dolarówkaz. x Hanecki Edmund, Zawiszy 9. 69. Nowakowski Firmin, Nawrot 50. 
23. Socha Józeła, Nowo Zarzewska 39. |44. Wilczyński Leon, Pomorska 3. 70. Krawczyk Józef, Nowopabianicka ? 
' 24. Gatke Anna, Piotrkowska 107 45. Bibetówna Alfreda, Andrzeja 44. |71. Wolmanówna Ineczka, Narutowicza 
4, lanowski Władysław, Lipowa 40. |25, Mantajówna Helena, Fabryczna 25,|46. Pychowska Krzysia, Krucza 17. nr. 41, 


a 26. Janowska Antonina, Dolna 22. 47. Ejchierówna Chana, Sienkiewicza 20|72. Zandówna Marzla, Żeromskiego 3. 
Do 2 kilo cukru, 27. Marosek Stefan, Lutomierska 2, Cy-|48. Michalskł Ignacy, Aleksandrowska | 73. Sulińska Cecylia, Ogrodowa 36. 


ganka. nr. 99. 74, Trzepacz Elżbieta, Sienkiewicza 27, 
4. Metelska Cecylia, Młynarska 41. 28. Perugowa Regina, Gdańska 4. 49, Kozakówna Jasia, Kilińskiego 84. 75. Grzeszczak Bronisław, Przędzalnia» 
5. Kacówna Paullna, Kościuszki 32, |29. Grzelak Edmund, Narutowicza 59. |50. Borecka Stefania, Składowa 13. na nr, 13. 
6. Stach Kazimierz, Andrzeja 5. 30. Ciesielska Franciszka, Napiórkow-|51. Miedztanowska Irena, Zielona 26, 
7. Janczak Michał, Konstantynowska| skiego 67. Bałuty. MIENI EŚTIESN ETSI 
nr. 69. 31. Cyryntieldówna Janka, Zachodnia 51|52. Adamiec Marjanna, Zachodnia 49. 
8. Sroczyński Zygmunt, Myśliwska 3, |32 Winsz Erwin, Fabryczna 22. 53. Marciniak Józef, Franciszkańska 56. 
9, Smolarek Sławcio, Piotrkowska 257 |33: Białkowska Bronisława, Zawadzka |54. Michalski Stanisław, Odyńca 7. KLISZE 
10. Marczak Józef, Sienkiewicza 91. g. 30. 55, Fajch Izrael, Zielona 6. awa ZATOGYCH 
11. Baraniecka Maria, Przędzalniana 49. | 34: rerne DERO yes, 67. | 56. myl tło Kazimierz, Napiórkow= CENNIKÓW PROSPEKróW 
35. Kozanecka Janina, Gdańska 35. skiego 58. RYSUNKI projekty reklamowo 
z ipagi as pina 18. 36. Świętosławski Władysław, Piasecz- | 57. Młoczkowski Feliks, Zeglina 2. R.BORKCAKAGEN 
14. Szymczak Józefa, Przejazd 41. na 14. 58. Umiński Józef, Dąbrowska 36. 5 ocen 
37. Barnert „Jan, Senatorska 12. 59. Korytkowska Aniela, Zamenhofa 19. 
se |38. Hubert Paulina, Piotrkowska 1, Choj|60. Nowakowski Teofil, Targowa 23. 
i ny. 61 Skrobiewski Czesław, Zielona 59. 


Jóż w najbliższych dniach cała Łódź 
oniemieje ze zdumienia, gdy ujrzy na 
własne oczy — to... 


0 czeń sie nie myśli. 


Boy-Żeleński, Emil Młyn»rski, Ludo- S% 
mic Różycki wraz z Węgrzynem, Mo- p 
dzelewską i Symem grają w filmie 


D cem Się nie myil.. 


IKu Uczczeniu Pamieci 


Zmarłej tragiczki rosyjskiej niezapomnianej S 
demonstrowana będzie od iuira ostainia jej kreacja p. t iż 


"| „Wieczór Cygańskich Romansów', 


Film ten ilustrowany będzie śpiewem, wykonanym przez 
specjalnie zaangażowanych solistów scen warszawskich, 


Dyrekcja Kinoieath „„E- JARA*S. 


Kobi iety na sprzedaż” 


Rewelacyjny dramat w 10 wielkich aktach z tajemnic międzysarodowego handlu białemi niewolnicami. 
Obraz ten do niedawna zabroniony przez cenzurę amerykańską, został dopuszczony da demonstracji w krajach, gdzie niebezpieczeństwo to jest 
— aktualne Film ten wykonano przy wydatnej pomocy wszystkich departamentów policji nowoyorskiej pod esobistem kierownictwem — 
PREZYDZNTA POLICJI R. E. ENRIGET. , 
Fragmenty filmu: : Fragmenty filmu: 

1) Arystokratyczna szajka handlarzy żywym towarem. 2) Zwabianie miodych dziewcząt. 3) Skandale w najlepszych rodzinach. 
4) City Nowego-Yoriu — bagnem demoralizacji. 5) Alarm!!! Narzeczone giną. 6) Pomocy! Policja! 7) Wytężona walka z wyrafino- 
waną zgrają zbrodniarzy przy udziale policjantów i detektywów oraz użyciu ostatnich zdobyczy techniki policyjnej. 
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Siatkówka w Łodzi. 
Zakończenie rozgrywek o mistrzostwo 
w kiasach: B żeńskiej i A. męskiej. 


Mecz „Pisudczyków" z „Kupcami' dowiódi jesz- 
cze raz o piękności gry : niebywatvch postępach 
w mei młodzieży szkolnet. 


W sobotę wieczorem, sala gimnastycz- 
ta „Kupców“, zaroiła się znowu rzesza- 
mi ciekawej i grającej w siatkówkę, mło- 
dzieży szkolnej. Ujrzeliśmy tam znowu, 
wielki zapał i niekłamaną radość przy 
każdej, nadarzającei się sposobności, a 
przecież w obecnym „maturowym* okre 
sie, nie na taka prawdziwą radość zdo- 
być się moga- 

*" Trzymeczową serię rozgrywek, roz- 
poczęły B-klasowc drużyny męskie; 
Szkoły realnej p. Wiśniewskiego i Gimn. 
im. Kopernika. i 

Przebieg gry niezbyt interesujący, 
gdyż „Kopernicy“, przerzedzeni, daleko 
słabszemi od swego normalnego pozio- 
mu gry rezerwami, grali słabo, ulegając 
w rezultacie doskonale grającemu prze- 
ciwnikowi w stos. 10:15, 5:15 = 15:30. 

W drugiej parze, spotkały się najlep- 
sze w Łodzi, B-klasowe drużyny żeńskie, 
Miejskiego sem. nauczycielskiego i Gimn. 
im. Szczanieckiej, 

Gra tych duya była bardzo ładna, 
trzymająca uwagę widzów w ustawicz= 
nem napięciu. W pierwszej partii góro- 
wała doskonała technicznie ósemka im. 
Szczanięckiej, wygrywając ją 15:13. 

Jej nerwy nie wytrzymały jednak tak 
wysokiego napięcia, to też zaraz na po- 
czątku drugiej partji dobrze wymicerzo- 
ne 4 serwowane piłki „Seminarzystki” 
zamieniły na punkty. Drobne to, chwilo- 
we niepowodzenie wprowadziło konster 
nację w szeregi przeciwniczek, wskutek 


tuacji przez drużynę im. Szczanieckiej, 
nie uratowało tej ostatniej od minimalnej 
wprawdzie bo 26:28 wynoszącej porażki 

Nie mauicej jednak, mecz ten, jako o- 
statni z serii żęńskiej w mistrzostwię, po- 
zostawił po sobie bardzo miłe wrażenie. 

Ostatnia para, A-klasowa męska, w 
której grały drużyny, Gimn. im, Piłsud- 
skiego z „Kupcami* stoczyła zaciętą, 
lecz nie umiej piękną walkę. Chodziło tu 
przecież o najlepsze miejsce w tabeli, a 
może nawet o mistrzostwo, do którego 
„Kupcy“ byli raipoważniejszym kandy- 
datem. l 

Obecnie jednak, w drużynie „Kup- 
ców“ zaszły duże zmiany na gorsze: ma- 
turzyści grać nie mogą, pomijając już tre 
ning, a jeżeli niektórzy zagrają, to klasa 
ich gry różni się w takim stopniu od po- 
przedniej, że bywalec, często przeciera 
oczy i pyta sam siebie, czy to ta sama 
drużyna lub ten sam gracz niedawno nie- 
zrównany? Natomiast „„Piłsudczycy* pa 
prawili znacznie swą formę, wprowa- 
dzając w dodatku, nowe podstępne 
„tricki“. 

Z początku „„Kupcy*, osłabieni rezer 
wą, niepewni siebie, grają zdenerwowa- 
ni, co wykorzystuje przeciwnik, wygry- 
wając pierwszą partię w stosunku 15:9. 
Jednakże w drugiei połowie „Kupcy“ 
częściej w ofensywie, chwilami nawet 
prowadzą i mimo, że ulegli 14:15, przy- 
służyli się jednak swą piękną grą, że 
mecz ten był jednym z najpiękniejszych 


ezego późniejsze nieco, opanowanie sy- | w kończącym się sezonie. Fr. Romanek. 


10: 


W. K. 5.—Hakoah 5:1 (2:1). 


Po przegranych Hakoahu z G. M. 
S-em i Prosną kaliską spodziewano się 
słusznie zwycięstwa W, K. S, Wątpić 
jednakże należy, czy znaleźliby się tacy, 
którzyby przewidzieli powyższy wynik, 
który śmiało można uważać za miernik 
si. W. K, S. przedstawił się z jaknaj- 
lepszej strony, górując zńacznie pod 
względem technicznym i fizycznym nad 
przeciwnikiem, Wspaniałą formę wy- 
kazał Magin, któremu dzielnie sekun- 
dowali obydwaj łącznicy. Na środku 
pomocy popisywał się Karaś, będący 
trzecim w obronie i szóstym w ataku. 
Na obronie brylantował Gosławski, Je- 
go partner Włodarczyk, były gracz Con- 
cordji dostosował się w zupełności do 
gry partnera. 

_Zylberber$ś w bramce nie miał zbyt 


które odparował, deklarują go na pierw 
szorzędneśo bramkarza. 

Hakoah wykazał znaczny spadek 
formy; Nawet rzadko zawodzący Ste- 
inbok tym razem miał swój słaby dzień. 
Jego partner na obronie dostroił się w 
zupełności do słabej gry kolegi. 

W pomocy na wyróżnienie zasługuje 
jedynie Rabinowicz. 

Fialberstadt słaby, zaś rezerwowy 
Wałach nie w stanie był zastąpić Hard- 
starka, 

W ataku Hakoahu zawiedli wszyscy, 
mawet Segał nie wykazał swej zwykłej 
klasy. 

Przebieg gry mało interesujący. Woj 
skowi przeważają od początku gry, zy- 
skując w pierwszej połowie 2, a w dru- 
śiej trzy dalsze bramki. 

Sędziował bardzo dobrze p. An- 


dużo do roboty, mimo to kilka piłek, drzejak, 
Rozgrywki tennisowe o puhar Davisa. 


Anglja—Polska 2:0. 


Harrogate, 9 maja. 
Specjalna służba informa „Expressu“, 


W pierwszym dniu rozgrywki teni- 
śsowej o puhar Davisa odbyły się dwa 
spotkania, a mianowicie: Turnbull poko- 
nat Kleinadla w stosunku 0:1, 7:5, 6:0, 
przyczem w drugim secie Kleinadel dwu- 
krotnie prowadził, Wkeathlcy pokonał 
Czetwertyńskiego 6:4, 6:3, 6:4, gra zu- 
pełnie równa, tylko anglik miał więcej 
szczęścia. Naogół więc wyniki pierwsze 
go dnia dla polaków zupelnie zadawala- 
jące. Anglicy prowadzą 2:0. W ponie- 
działek spotkanie gry podwójnej a we 
wtorek ostatnie dwa mecze: Turubul, — 
Czetwertyński oraz Wheathley — Klei- 
nadel. 

Dodadć należy, iż Turnbull jest vrzi- 


ciynikiem mocniejszym od swego kole- 
gi, wobec tego spodziewać się należy lep 
szego wyniku z meczu Kleinade! z Whe- 
athlcy*em. 

Anglik Turnbull grał ostro, z ogromną 
siłą, a pomimo swej pokaźnej tuszy po- 
trafil jednak szybko się poruszać. 1 

W turnieju Londyn — Paryż pobił 
znanego futeruacionała francuskiego Fe- 
reta, ulecajac natomiast, ale po walce 
Borotrze. W grze podwójnej uirzymy 
prę Kingsiey-Wheatlcy tę samą, co w ub. 
roku: jest to bezsprzecznie doskonała 
dwójka, zwłaszcza Kingsley (zwycięsca 
węgra Kerlinga Ww Beaulicu i w Monte 
Carlo, włocha, bar. de Morpurgo i in.) 
zręczny w grze z powietrza; jego konl- 
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zawody © mistrzostwo klasy ñ. 


£. T. S.G. zdobywa 2 cenne punkty i za- 
pewnia sobe miejsce w klasie A, . 


£. T. S. G.—Sita 3:1 (1:0). 


Dla drużyny Ł. T. $. G. powyższe 
spotkanie miało nader ważne znaczenie. 
Przegrana ,ewentualnie wynik re- 
misowy zmusiłby niezawodnie Towarzy 
stwo na spadek do klasy B, Ważność 
tego spotkania oceniła też w zupełna- 
ści cała jedenastka, grając od początkui 
do końca z wielką ambicją i poświę- 
ceniem, 

Mimo to o ile przed rokiem, lub 
przed dwoma laty Ł, T, S. G, pokazy- 
wało śrę ładną, o tyle w tym roku — 
zwłaszcza na tym meczu, gra była ma- 
ło efektowna i niczym nie przypomina- 
ła zawodów A klasowych. Głównym 
powodem był fakt, że w drużynie To- 
warzystwa oglądaliśmy zaledwie 4-ch 
śraczy z zeszłorocznej drużyny. Reszta 
za wyjątkiem nielicznych nie dorosła 
jeszcze do zadania, by bronić banw klu- 
bu A klasowego. 

Siła pod pewnemi względami, zado- 
woliła nas bardzo, Przedewszystkiem 
gracze przestali hałaśliwie i nie po spor 
towemu zachowywać się na boisku, a 
co najważniejsza pokazali, że potrafią 
szczędzić kości przeciwnika, grając zu- 
pełnie fair, 

To też mimo przegranej spotkała się 
Siła z uznaniem publiczności. 

Jeżeli chodzi o ocenę gry, to stanow 
czo przyznać trzeba wyższość Sile, 
Środkowa trójka, okazała się bardzo 
niebezpieczna dla zwycięscy i gdyby nie 
Wildner na obronie będący tego dnia 
nejlepszym na boisku, kto wie, czy wy- 
nik nie brzmiałby na korzyść pokonanej 
drużyny, tymbardziej, że Siła miała wię- 
cej z gry, a chwilami nawet nie schodzi- 
ła z pola karnego przeciwnika. 


Polscy szermierze we 
Włoszech. 


Kraków, 10 maja. 
Jak się dowiadujemy w dniach 2 i 3 
czerwca odbędą się Oromonie (Włochy 
wielkie międzynarodowe zawody szer- 
miercze, na które polski związek szer- 
mierczy zamierza wysłać dwuch zawod 
ników. 


Kolarscy mistrze Świata 


w Ameryce. 


Nowy Jork, 10 maja. 
Na zawodach kolarskich w Newark 
brali udział dwaj mistrze świata: sprin- 
ter Kaufman EŃ i stayer za mo 
torami Grassin (Francja), W wyścigu 
szybkości Kauffmann pobił łatwo Grendę 
w biegu 25 mil ang., za motorami zwy- 
ciężył Grassin, bijąc Madonna, Gaffneya 
i Hopkinsa. 


z w A 


liwa 


Najlepszą częścią drużyny u obu klu- 
bów, były obrony, natomiast w jaknaj- 
gorszym świetle przedstawiały się po- 
moce, 

Już w pierwszej minucie zdobywa 
Pogodziński najładniejszą bramkę dnia 
dla swych barw Ł. T, S. G. przypuszcza 
cały szereg ładnych ataków,  zainicjo- 
RA głównie przez Mildego, lecz 
Gwożździński nie dopuszcza napastni- 
ków Towarzystwa do strzału. Siła wy- 
zwała się z przewagi czarno - białych 
— solowe wypady lewego łącznika 
przysparzają dużo pracy Wildnerowi. 
Mimo to jednak nie udaje się czerwono- 
białym zyskać do przerwy goala, Kil. 
ka świetnych strzałów napastników 
Siły przechodzi tuż nad słupkiem, 

Do pauzy 1:0 dla Ł, T. S. G. 

Po przerwie gra równa. Tempo bły« 
skawiczne przy zachowaniu gry fair. 

55 minucie karny dla Towarzy” 
stwa zamienia pewnie w bramkę Milde. 

Kilka bardzo ładnych ataków Siły 
paraliżuje w świetny sposób Wildner. 
Jeden z licznych ataków Siły kończy 
się karnym, zamienionym pewnie w 
bramkę przez Janysta. „Ostatnie kilka- 
naście minut należy do Siły, która jed- 
nakowoż nie potrafi Raz AE kilka do 
skonałych sytuacji  podbramkowych, 
wskutek niedyspozycji strzałowej- je; 
napastników. 

Na 4 minuty przed końcem zawodów 
ustala Winze rezultat dla Ł. T. S. G, 
wykorzystując zamieszanie podbramłso- 
we. 

Sędziował nad wyraz umiejętnie pu 
Piotrowski, 

St. K 


Kongres olimpijski w Liz- 
bonie. 


Lizbona, 10 maia. 

Trwający od 2 b. m. przez tydzień 
doroczny kongres olimpijski pod prze- 
wodnictwem prezydenta rzeczypospoli- 
tej portugalskiej p. Machado miał prze- 
bieg bardzo burzliwy. Dochodziło nawet 
do tego, że kongres miał zamiar znieść 
igrzyska olimpijskie w obecnej postaci. 
Ostatecznie jednak konilikt został zlik- 
widowany. Wysłario depesze dziękczyn- 
ną do barona Coubertine i do irancuskie- 
go komitetu olimpijskiego, 
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Tragedja piekła rodzinnego. 


' Ojciec morduje ukochanego syna 
i sam popełnia samobójstwo. 
Wstrzęsający wypadek we Lwowie. 


Lwów, 10 maja. 
Szajer, urzędnik z powodu znie 
chęcenia do życia i obawy, aby 3-letni 
jego syn mia wyrósł na złego obywatela, 
zamordował swe jedyne dziecko, po- 
czem sam pozbawił się życia. 
Miesamowicie brzmi historja nieszcz 
a człowieka, którego otaczał 
iny szacunek: ludzki, k 
Sgaier w 41 roku życia poślubił biu- 
owa. zoleżankę, o 12 lat młodszą od sie 
bit, 
Obiecywał sobie życie 
szczęśliwe. 
Ttmczasem wtadł w gniazdo żmii, 
Z powodu braku mieszkań zamiesz- 
kal pod jednym -dachem -z teściową i 
"szwagietkami rozżwódłcami. 
kobiety uczyniły wszystko, aby 
'afruć życie spokojnemae człowiekowi. 
Potóżalły fo £ Zona, wymagały, by łożył 
mamie, a wreszcie kazały mu 
ć z dom. 
Bajer clorprał te wszystkie nłedole, 
ie żyć tylka dla swego jedyńaka. 
Zauważył jednak, iż synek pod czułą 
opieką baąbtiri 6ioż stale się' dzieckiem 
kżpiyshem, upattem i okazującem złe 
instyhwty, 
Próbówał wpłynąć ha zmianę wycho 
wania, daremnie jednak — obtrzońo go 


-n 


Kamieniew w „odstawce” 


Przewodniczącym sowietu mos- 
uiewezekieąqc został Ugłanow. 


Józei 


spokojne | 


totdstną 
WI MR 


żrzy 


Moskwa, 10 maja 

Specjalna służba telegragiczna „Expressu". 
Przewodniczącym sowietu moskiew 
skiego, na miejsce Kamieniewa, wybra- 
ny został wybitny komunista, Konstanty 


ności dia Kamieniewa, który od. dłuż- 
szko czasu stracił zaufanie szerokich 


millarder 


gsjfowa? zbiac z więziańia. 


Syn znanego milióńera amerykań- 
skłęgo Natan Leopold, który skazany zo 


tantami uciec z vięzłenia. 
ita zdołano jednak ująć. i osadzić 
wrotem w więzienia. 


Lotnicy kolszewiecy 


będą latać na niemieckich „Jun- y 


kersach', 


Moskwa, 10 maja 
cjalna służba telegraficzna „Expressu, 


Spe 
Rząd sowietów pertraktuje obecnie z 


frma „Junkers w sprawie zakupu 100|% 


swath aeroplanów. Pertraktacje pro- 

dode s3 jednocześnie w Moskwie i 
SEERNE. 
ten sposób wzmocnione zostaną 
> silnie kadry lotnicze sowietów 
luf obecnie nie ustępują pod wzglę 


„ło pewnego rodzają votum nięu- || 


wilodociany morterca— | 


ebności intym krajom zachod- | AGA Ń 
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miht kellne, 


KERTI] am 


Baldwin <hory! 


Mimo tce--ze względu na sytuację 
w Angiji— będzie pełnić funkcje 
premjera. 


, Londyn, 10 maja 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 
Premier Wielkiej Brytanji — Bald- 

wjn zaniemógł. Lekarze zalecili mu a- 


obelgami i zamknięto przed nim drzwi |by nie nadwyrężał się i pozostał kilka: 


domu, 


dni w łóżku. Premier oświadczył, że na 


Pod wpływem tej rozterki duchowej | razie nie może się zastosować da jego 
odważył się biedny człowiek na szaleń- | polecenia, albowiem nie pozwala mu na 


czy czyn. 


to strejk robotników. 


Podpis pod hypnozą. 


Pamiela kobietę, pokój, pióro, poznaje Swe 
pismo i nie więcej. 


Warszawa, 10 maja. 
W.domu nr, 44 przy ulicy Kroch- 
malnej obchodzono imieniny jednego z 
lokatorów. Między gośćmi znalazł się 
p. Andrzej Szpak, człowiek 64-letni, 
właściciel pracowni trumien. 
Na podtatusiałego obywatela 
ięła parasol 
30-letnia mężatka, p. Helena G-wska. 
Kokietowała bez wytchnienia. Osta 
tecznie p. Szpak poczuł zew wiosny i 
udał się z niewiastą na prźechadzkę. 
Nie poszli do parku, lecz do knajpy. 


butelce wódki 

panu Amdrzejowi zakręciło się: w gło- 
wie. Nie zdawał sobie sprawy z sytu- 
acji, to jedno utkwiło mu w pamięci, że 
pami Helena zaprowadziła go do hotelu, 
kazała podać pióro, atrament, zamknę- 
ła drzwi, wyjęła z torebki jakiś papier 
i rzekła: 


Po 


Józef Węgrzyń 


Juljusz Sym 


Dr. Boy- 
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i wielu 


TÓREGO 


— Podpisz pan tu, dwa razy! _ - 


Marja Modzelewska 


Władysław Grabowski 
Mira Zimińska 
Paweł Owerio 
Władysław Walter - 
Romuald Gierasieński. 
Ponadto łaskawy współudział wzięli: 
Żeleński j 
-Dyrektor Młynarski 
Dyrektor B, Szulc 


Wytwórca trunen nie śmiał opono- 
wać, Ż rozmachem podpisał się dwu- 
krotnie, zakończył pięknym zakrętasem 
i więcej nic nie pamięta. 

ubiegłą sobotę do pracowni p. 
Szpaka zgłosił się wożny bankowy z 
wezwaniem 

do wykupienia weksla 
na 1.000 złotych! 

Adresatowi włosy stanęły dęba; Co. 
za weksel? Kiedy wystawiony? Na; 
czyje zlecenie? 

Okazało się, że rości sobie pretensje 
dó okrągłej sumki pani Helena G-wska. 
Cyfra i 

data „3 maja“ 
były wypisane jej dłonią, Podpis. wy- 
stawcy nie mógł być zakwestjonowany 
Pan Szpak poznał swoje zakrętasy. 

Woczóraj do władz wpłynęła skarga 
na panią G-wską, co jednak poszkodo- 
wanego nie zabezpieczy przed prote- 


stem u rejenta. 
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jak mógł zamordować 


Sowieckie peywafne 
fabryki włókiennicze 


zostaną zamknięte z powodu 
braku surowęs, 
„Moskwa, 10 maja 

Specjalna służba telegra! „Expressu” 

W najbliższych dniach zostaną unie» 
ruchomione prawie wszystkie prywatne 
fabryki włókiennicze z powodu braku 
surowca. Bez pracy pozostanie około 20 
tysięcy robotników. 

Związki robotnicze podjęły akcię w 
celu niedopuszczenia do zamknięcia tych 
fabryk. 


Generał chiński Feng 


mia pracować w Moskwie, jako 
zwykły robotnik. 
Moskwa, 10 maja 
Specjalna służba telegr. „Expressu“. 

Znany chrześcijański generał chiński 
Feng w najbliższych dniach ma przybyć 
do Moskwy, gdzie będzie pracował w je 

dnei z fabryk, jako zwykły robotnik, 
Generał Feng, jak sam twierdzi, chce 
poznać życie robotników rosyjskich i ze 

tknąć się z nimi osobiście przy pracy. 


—— 


Katastrofa parowca 
sowieckiego. 


80 emigrantów żydowskich zna 
tazłę Śmierć na dnie morza, 


Odesa, 10 maja, 
W pobliżu brześów rumuńskich na 
morzu Czarnem, okręt sowiecki, płyną- 
cy z Odesy do Palestyny, skutkiem u- 
derzenią o rafe, morską zatonął w ciągu 
15 minut. 80 osób, prawie wyłącznie emi 
grantów żydowskich utonęio 


Pralendenf do front! 
irancuskiego 


osiedlił się w Beigi 
Paryż, 10 maja 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 
Książę Guise; który po śmierci księ* 
cia Orleanu został pretendentem do tro- 
nu francuskiego osiedlił się wraz z ro- 


g|dziną w Belgii i mieszka we własnym 
ij zamku w pobliżu Brukseli. 


Włochy sę zbroją. 


Rzym, 10 maja 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Sekretarz marynarki lotniczej oświad 


B |czył dziś w parlamencie, że Wlochy po- 


siadają obecnie 800 aeropianów i 13,000 


Aj lotników. W ciągu przyszłego roku wy- 


budowane zostanie 200 
planów. 


Nowych aero- 


|| „Czasami warto zabić człowieka 


nawet dia psa!? e: 
Ohydne morderstwo 
W IARSKTNOKA. 


Wiedeń, 10 mała 
Specjalna służba telegraficzia „Expressu”. 


W [mnstrucku robotnik Alois Fórtna- 


8 gel zamordował swego towarzysza pra- 
$j cy, który zabrał mu psa. 


Gdy po morderstwie zapytano go, 
swego przyja- 
ciela o psa oświadczył on: 

„Czasami warto zabić człowieka na- 


wet dla psa'. 
14 


unię wózek dzie- Doktór 


doby stwie" | W. Łagmmowśki 


w dobrym SUAS 
Gdańska 42. 


Of. do adm, „Exore 
ssu* Wózek“, 
Choroby skórne 


pó! frontowy na 


i l-piętrze ála c-| wenesytzne 
| soby sojidhëj do moczopłciowa 
r | tua aio AEA wyna:ęcia od zaraz À 
Ę zAKÓS AA A | W roli ` Wólczańska 21, m. Przyjmuje: 
| roli LON CHANEY Ne 9 Zastać możnaļod 9 do 12, 2 do 4 
Mli parar psłalni|-— || błazna . od 2 do 4. 8-9 wiecz. 
3 W Łodzi zł, 3.50 miesłęcznie, — Zamiejscowa 5 zł 7, = +, a ZWYCZAJNE: 16 pr, za wiersz milim.tcowy ina stronie 10 szpalt,) W TEKŚCIE: 80 groszy ża wierśż milim, 
renumerata: etosięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — Ogłosze Mia. zas ppan NEKROLOGI I NADESŁANE: 60 gr za wzret_miiknstrowy MOE DAVAN ANY 
eiren Odnorzeñie do domu 3Ü groszy, dra 


b e PA 


Z5 wylawyłtwe Republika" Sp, z oge adp, Wi Polak. 


| 


ESN 
Redakcja i Administracja. Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — 
Teiefon administracji 27-14, == =e m — 


po poł, 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów miezamówio- 
mych nie zwraca się, 


Czcionkeni „Ropubiiki” £6dź, Piełrkowaka 49, Tłocznia Piolskowska i5., 


ogłoszeń adminintr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze 50 gr. 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procen’ drożej 


Redaktor odp, Józeł Bum 


